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War u.tki przedpłaty wymieniona s« w naąióa>ku 
pisma.

Mamy nadzieję, że z każdym miesiącem dziennik 
wracać będzie coraz Dliżej do swej normy w  miarę 
,rozwoju stosunków pocztowych. Niedługo też przy ■ 
wrócim y w  p.śmie stały odcineK pow ieściowy i do­
datki niedzielne.

Na razie „S łow o Polskie" jest na ziemiach poL 
skich jeanym z niewielu dzienników. wycnoazących 
nawet podczas wojny dwa razy dziennie, jedynym 
zaś we Lw ow ie, które ani na jeden dzień nie przer­
wało w  tym roku swego wychodzenia.

Gdyby nie brak ogłoszeń z powodu zastoju ży- 
ma, Które zajmowały zwykle około 5 stron dziennie, 
rozmiary cbt-cne pisma nie wiele by łyo j mniejsze od 

! zwyczajnej objętości dawniejszej.
W ydawanie pisma tak obszernego w  tych w y ­

ją tkow o trudnych czasach w  jon aga trwałego popar- 
c a ze strony czytelników’, którzy, składając prenu­

meratę, staią się właściwymi wydawcam i pisma.

topiele zimowa.
Zachodni teren walki wymyje się od czterech 

miesięcy martwym.
„Cokolw iek posunęliśmy się naprzód" —  albo: 

„Odparliśmy nieprzyjacielskie ataki" —  albo: „Na
(froncie nic uowrego". Tak mniej v. ięcej opiewają od 
jczterech miesięcy angielskie i fiancuskie, urzędowe 
’ omunikaty.

.lest w  tych zawiadomieniach, w porównaniu 
z tern, co bywało za dawnych wojen, szczególna ja­
kaś nowość, która aż zadziwia, niepokoi i nasuwa py­
tanie: „C zyz  tak będzie do końca świata?"...

Nie, nie będzie. Owa, oglądaj1,a z oddali mar- 
Twota, w  rzeczywistości przedstawia się nieco ina­
czej.

Na tym pisku terenu, który od tylu tygodni nie 
zmienia swej linji, toczy ły  się niemal bez przerwy 
walki niezmiernie krwawe, niezmiernie mordercze. 
W ola ludzka, wyposażona w  pocisk i Dagnet dona- 
zywała tu cudów; ofiarność, poświęcenie i pogarda 
życia dochodziły do zenitu. Mimo to militarny sukces 
pozornie równał się zeru. Pozornie tylko.

Niemiecka armja, która w  pierwszej chwili roz­
porządzała przewagą ccnajmniej jednego miljona ba­
gnetów i dwu tysięcy armat potowych, dutarła nad 
rzekę Marnę we trj umfalnym pochodzie, prawie nie 
zatrzymywana po drodze i tu dopiero spotkała się z 
naieżytą odprawy. To  był kulminacyjny punkt całej 
kampanji, po którym klęska Niemiec stała się najzu­
pełniej widoczną w  oddali. Niemcy przegrali całą 
kampanję dlatego, że jej w pierwszym impecie nie 
wygrali. —  Francuzi przeciwnie. Ci w ygrali ją dlate­
go że wdaśnae ten pierwszy impet zdołali zatrzymać, 
a nawet odepchnąć przeciwnika o 8C kim. wstecz, mi­
mo tak znacznej p rzew ig i sił p o  jego stronie. Odtąd 
zaczyna się dla armii francusko-belgijbko-angielskiej 
szereg samych zwycięstw .

Prawdziwość tirćh słów wystąpi dopiero na tle 
pevmego dogmatu wyznawanego przez generalny 
sztab niemiecku S tw orzył gó starj1 Moltke u wstępu 
do swego elaboratu kumuanj. z  r. 1870- 7L

Oto postawił on na pierwszej stronie śwej pra­
cy coś w  roazaju „m oita":

„Arm ja maszeruje na Paryż. Nieprzyjaciel, 
gdziekolwiek stanie na drodze ma być zaatakowany 
i pobity."

Zaatakowany i p u f iy l.. . Bez wątpienia moli,o 
wspaniałe. Ono tez stało się bożyszczem dla wszyst­
kich strategów całego świata od r. 1S70-71, do listo­
pada r. 1914. Nawet sam stary Moltke, niby drugi Pi- 
gmaijon, tak się zakochaj w  ,;wcj pięKncj duchowej 
Galatci, że nadużywał czasami jej wdzięków. Zda­
rzyło się mianowicie w  tej samej kampanii, że twier­
dza Belfort broniła się dzielnie do lutego, a, w ięc na­
wet po zajęciu Paryża. Jenerał pruski, W erder, któ­
ry  ją oblęgal, wypraw ił dcpeizę do wielkiego szta­
bu z zapytaniem, czyby nie lepiej było odstąpić od 
oblężenia. Moltke odczytał ją królowi Wilhelmowi i 
dedał z chłodnym spokojem: (Odpowiedź tę cytuję 
dosłownie z pamiętnika ówc .esnego pruskiego na­
stępcy tronu, późniejszego ces u za rryderyka III.).

—  „Fure Majestat werd.en wohl genebmigen, 
ciass dem Generał geantw-crł ~f vor-da, er baba einfach 
stehen zu b>eiben und den Feind da zu schlagen, w o 
er ihn finde."

Po polsku:
— W asz Majestat raczy zezwolić, aby udzielono 

generałowi odpowiedzi, iż po prostu ma stać na miej­
scu i tam pobić nieprzyjaciela gdzie go znajdzie.

Przy ioczyłcm  dosłownie tekst niemiecki dlate­
go, aby mnie nie posądzono o naciąganie cytaty.

Za taką logiKę, na jaką sobie pozw olił w tych 
słowach genjałny Moltke, uczeń pierwszej gimnazjal­
nej dostałby awójKę a klasa buchnęłaby pustym śmie­
chem, bo i jakże generał miał pobić i nieprzyjaciela 
tam. gdzie go znajdzie, jeżeli iównocześnit kazano 
mu stac na miejscu?!

Jednak o logikę tu nie chodziło, tylko o militarny 
dogmat o motto, o piękną Galateę, dla miłości Którei 
mo^na było pozwolić sobie nawet n? nielogiczny fra­
zes, doory dla armji w pochodzie, niedorzeczny dla 
oddziału obię rającego twierdzę. Ale ów7cześm ludzie 
od miecza rozumieli rzecz stosownie. Tak samo rozu­
mieli Galateę Moltkego w szyscy jenerałowie niemiec­
cy w sierpniu r. 1914. Kiedy wyruszali ao Belgji, A l­
zacji i Lotaryngii; tak też ją rozumiał Wilhelm II pod 
Nancy, pod Verdun, nad kanałem la Basse, pod 
Ypres, koło Augustowa, Suwałk i pod Warszawą.

Tymczasem płocha niewiasta spłatała jenera­
łom figla, mimo że mieli w  pierwszym momencie na 
zachodnim terenie pod ręką milion bagnetów i dwa 
tysiące armat więcej niż Francuzi, Anglicy i Beigowie.

Co tego przyczyną’  Niespodzianka!.,. Bardzo 
prosta i ogólnie znana, a przecież ukryta. Oto po 
śmierci Moltkego wynaleziono karabin maszynowy, 
aeroplan i automobil.

Zasada Moltkego była zdrow-ą i piękną wówczas, 
gay nie znano jeszcze tjc li trzech wynalazków. Dziś 
ta zasada stała się już historycznem wspomnieniem, 
militaryzm przeżytkiem. Gdyby byli o ten: Wiedzieli 
Francuzi z początkiem kampanji, nie byliby dopuścili 
armii niemieckiej aż do Marny.

Albowiem śmiały, energiczny atak na okopy, 
atak siłami 2:1. atak podjęty wówczas, gdy przeciw 
picrsfjstala pierś, taki atak w różył niemal na pewne 
powodzenie. W tedy też można było stawiać zasadę: 
„D ie besste Parado ist der kraftige Hieb". Tym cza­
sem obecna praktyka wykazała, że tam gdzie prze­
ciw odważnej niersi stoi obok człowieka w okopie 
morderczy mechanizm, tam na skuteczny atak trzeba 
stosunku sił żywnych 4 do 1. Ale i wówczas nie zawsze 
atak się udaje.

I tym sposobem role się zmiemfy: pogardzana 
dotąd defenzywa wybiła się na front, ofenzywa zaś 
stracha swe dawne znaczenie. Dziś gdyby stary 
Ałołtke żył, zmieniłby zapewne swoje motto w  ten

sposób: „Na Paryż nie iść? Jeżeli nieprzyjaciel zbliży 
się k u  naszym granicom, to się okopać i bronić maszy­
nowymi karabinami, P.ucliy przeciwmka śieuzić la­
tawcami, a do przerzucania rezerw  ttżą-wać samocho­
dów".

Ale też przy takiej zasadzie oapadłaby ^uzeika 
ochota do wojny zaborczej i supremacji nad światem, 
a tern samem ao pochodu na Paryż i W arszawę.

Francja, choć lakoniczne jej komunikaty wciąż 
ten sarn głoszą frazes: „Ataki odparliśmy, posunęli­
śmy się nieco naprzód", w rzeczywistości zadaje ar­
mji niemieckiej klęskę po klęsce i wykrusza jej siły 
żywotne z dnia na dzień, tracąc ze swych sił tylko 
czwartą część tego, co tracą Niemcy. A im dłużej ar- 
ima Koalicyjna zanras/.ać będzie do ataków, im dłużej 
w ytiw a  ra miejscu nez „posuwania się naprzód", tem 
świetniejsze odniesie zwycięstwo. Koalicja bowiem 
ma czas i jeszcze długo atakować nie potrzebuje. 
Niemcy zaś jako strona wyzywająca, zaczepra, zblo­
kowana pod względem dowozu żywności, wyczerpa­
na zr.aczme finansowo (ośm miliardów już pękło) nie­
ma tego czasu ; atakować •«   _ _

I w  tem to tkw i: „Finch der bósen T a t!“ ...
■ Koalicja na zachodzie urządziła się ooecrue do 

kampanji zimowej i wcale nie myśli przed wiosną ru­
szyć się z miejsca. Dzisiejsze nikłe jej ruchy —  to tyl­
ko straszak. Njemcy, zamiast zimowej, mają kampa- 
ąję rozpaczliwą i dlatego na obu frontach atakują. 
Może się przecież ud?!... Bagatela!.,, uda się! Na obu 
hvntacłi stoją siły, przedstawiające conajmmej stosu­
nek :ł.5 a na „udanie się" trzeba 4:1. Jakże się może 
udać? Dziesięć palców gdzie? zdrow y ęhłopski rtv 
zum gazie, zeby policzyć na palcach?!

Na froncie v/schodnim wojska rosyjskie także 
czynią pociągnięcia, jakoby również "podobały sopie 
kampanię „zimową . Do tego konieczne było cofnięcie 
Si.- na linję Dunajca. Nidy, P ilicy i Bzury, aby odstą­
pić nieco dalej od śląskich linji kolejowyfch i przekazać 
zaopatrzenie armii niemieckiej, koniom i automobi- 
im po bardzo lichych i skąpych, drogach Królestw* 
loisl,iego„ Z  tych powodów7 styczeń będzie prawdo­

podobnie pod względem nowości wojennych dość bez­
barwny i suchy.

Ignte.

Wojna Rosji fiostii 
i Siemcaml.

I Ł  SZTABU ZWrćRZCHNJFGO W ODZA  
NACZELNEGO.

Urzędowo 29/16 (P A T ).

„W  ciągu "biegłej doby miedzy dolnym b!e- 
gśem W isły a Pilicą toczyły7 się jedynie niewielkie 
walki. Niemej' opuścili okopy na prawym brzegu Bzu­
ry  pod wsia Mistrzewice (pnw. Sochaczewski, gm. 
Młodzieszyn. Red.) 5 cofnęli się n? lew y  brzeg tej 
rzeki. Nad Rawką nasza cężka artyterjs wałczy z po­
wodzeniem z licznemi1 niemieełbetni ba£er,atni dużego 
kalibru. W  okręgu Bolimowa następowały kolejno to 
nasze, to niemieckie ataki nfe ma łące charakteru o- 
gólnsgo. Nieprzyjaciel, który zagar-iał nasz e lo p  pod 
w sia Gum i no został w’yrzucony zeń prrez kosią-arak, 
przyczcm wzięliśmy karabiny maszynowe i jteńedw.

„M iędzy Pilica 1 górnym biegiem Wisły, w  ceo* 
trum, toczyła sie jedynie kanonada anyterjL Na (As.
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skrzydłach zaś posunęliśmy się napri-ód. Podczs ata­
ku reduty niemieckiej pod Inowłodzia wzięliśmy trzy 
karabinv maszynowe.

Dużo powodz-nie osiągnęły nasze wojsKa, któ­
re przeszły przez Nide w  dolnym biegu 1 zdobyły 

szturmem silnie ufortyfikowane wsie Korczyn i Se- 
.lisfar, ice. W  walce tej wz3ęliśmy do niewoli 10 ofi- 
:erów  austryiackich i około 1700 szeregowców, oraz 

.zabraliśmy 3 karabiny maszynowe.
„W  Galicji zachodniej mimo błota, tamującego 

iiięhy, i/OSunęUśijy się naprzód i zepchijęliśmy nie­
przyjaciela z frontu Gromnik— Gorlice— Jaśliska, 
przyc/em zabraliśmy działa i w iele karabinów ma­
szynowych, ogółem w  pierwszej połowie grudnia (st. 
sr.) zaoraliśmy do niewód zw y ż  50,000 kusiryjaków“ .

W  ŁODZI.
^% R t& sk\  Słowo** donosi. W  Łodzi znajdują się 

sziaby dwóch niemieckich korpusów, ale wojsk jest 
'mało. Niemcy kazali się zgłosić wszystkim rezerw i­
stom obu powołań, nie zawezwane leszcze pod sztan­
dary, grożąc rozstrzelaniem tym, którzy się nie sta­
wią, Zgłosiło się 150 ludzi, których uznano za jeńców 
wojennych i wyw ieziono ich do Niemiec. Następnie 
'..azali się zgłosić urzęcmikom. Zgłosiło się 28 ludzi, 
których wysłano do Niemiec. Aresztowano i rozstrze­
lano 16 Łodziau za uchylenie się " od wykonj'wania 
niemieckich rozkazów. Mówią, że niektórzy z tych 
nieszczęśliwych mieli białe bilety, to znaczj-, że wolni 
byn od siuzoy wojssowej, ale Niemcy oświadczyli, że 
nie mają czasu na wchodzenie w takie szczegóły. W  
I oazi pozostał z ciężko rannymi lazaret piotrogrodz- 
kich szkoi wyższych.

\  w  CIFCHOCINK1J.
Zdrojowisko Ciechocinek od początku wojny zo­

stało przez Niemców zamienione w central.*/ punkt 
szpitalny. Komisja ewakuacyjna urzędująca dzień i 
noc w aomu zdrojowym, ciężko rannych pozostawia 
w  Ciechocinku, innych w ysyła  do Niemiec. W  te dnie, 
kiedy Niemcy szczególnie tryumfowały i kiedy wdzię­
czna ojczyzna w ręczyła  Hindenourgowi marszałkow­
ską buławę, do Ciechocinka codzień przyjeżdżało 80 
pociągów.' B yw ały  dnie, w  których lekarze nie w ie­
dzieli co robić z pokaleczonymi, ponieważ w  Ciecho­

cinku nie mogło się pomieścić w ięcej jak 100.000 ran­
nych. Najstraszniej bywa w nocy, kiedy całe taboiy 
z trumnami ciągną ku specjalnie wyznaczonemu cmen­
tarzowi, gdzie równymi szeregami ciągną się groby, 
po jednej stronie piote&tanckie, po drugiej katolickie. 
,Z o  noc wyrastają setki nowych grobów. Między ran­
nymi niemało jest wysoko postawionych osób.

N IEM IECCY I AU STR YJAC C Y JEŃCY, v - 
' „W lecz: W rem .“  otrzymały wiadomość o liczbie 

i .emiechich i austryjackich jeńców wojennych, znaj­
dujących się obecnie w  Rosji i wysłanych obecnie do 
nółnocnych gubernji: 870 niemieckich oficerów i
57.755 szeregowców1- austryjackich oficerów wysłano 
2790 ludzi i 141.012 szeregowców P o  szpitalach roz­

mieszczono 120 chorych i rannych oficerów niemie­
ckich i 25.UU0 szeregowców, 118 oficerów  austryja- 

;ckich i 20.210 szeregowców. W  punktach etapowych 
i na kolejach naliczono 150 oficerów niemieckich i 
48.720 szeregowców a także 98 oficerów austryja- 
ckich i 60 225 szeregowców. W  ten sposób ilość wzię­
tych do niewoli oficerów niemieckich wynosi 1140. lu­
dzi, szeregowców niemieckich 1.31.737 Judzi, Austry- 

, lackich oficerów w zięto w  niewolę 3186 ludzi i szere­
gowców 221.447 ludzi W ogóie od początku Wojny 
ło 23/10 grudnia wzięto do niewoli 4326 oficerów au- 
itryjackich i niemieckich a 353.184 niemieckich i iu- 

istryjackich szeregowców.

We Francji I w Be&J!.
OBRONA

f  Z M oskwy donoszą, że Bethmann-Hollweg w y ­
stosował do ambasadorów państw neutralnych me- 
jroranćum, w którem polemizuje z oświadczeniem 
Vivianiego, k+óry winę wybuchu wojny składał na 
Niemcy. Kanclerz niemiecki usiłuje wykazać, że w szy­
stkiemu ma być winna Anglja. ętó>-i*p+ • &

*tf, ’ W- e.K* ■ ,.

Na frondę belgljsko-francusktm. głównie zaś na 
lewem skrzyaie sprzymierzeńców od morza do La 
lBassee w  dalszym ciągu toczy się energiczna ofenzy- 
;wa Wojsk angielsko-francuskich. Sprzymierzeńcy po­
w o li  i stale opanowują okopy niemieckie, zmuszając 
aimje jenerała beselera, księcia Ruprechta bawarskie- 

igo, króla W i-temberskiego i jenerała Deimlinga do 
istcpniowego załam-rrwania fromu prawego skrzydła 
niemieckiego. Ze skutkiem takiego manewru musi być 
automatyczne cofnięcie się Niemców z pozostałych 
sekcji prawego skrzydła, jafcoteż i z centralnej linji 
dyslokacyjnej nad rzeką Aisne —  iest to aż nadto ja- 
so» , w  przeciwnym razie bowiem niemiecka linja 
frontu przybrałaby zgoła nieodpowiednią formę zało- 

!rnu Wewnątrz, to jest ku tyłom swego dyzlokacyjncgo 
frontu.' ...

Poważna akcja prowadzona przez lewe skrzydło 
'serzymierzeńców, zw iaca  ku memu specjalną uwagę 

jęńcjaia Joffre'a. „Obecnie. no ro zp oczęc i no-^

w ego okresu kampanii, okresu, w  którym dominującą 
rolę odegryWa otenzywa. angielsko-irancuska we 
Flandrji. Artois i Pikardji. wzmocnione szranki sprzy­
mierzeńców przedstawiają się w  sposób następu­
jący:

Od morza (Nieuport) do La Bassee, ścisłej mó­
w iąc do przechodzącej w  pooliżu La Bassee, drogi z 
Bęthune do Lille walczą następujące armje:

1) armja belgijska pod komendą naczelną króla 
Alberta;

2) armia angielska, pod naczelną komenoą feld- 
marsza^a Frencha; składa się ona z korpusów

I korpusu, ped komendą jentrala-porucznika 
Douglas Haig.

U korpusu, pod komendą jenerak-porucznika Ho­
racego LockWood Dorrien-Gmith.

III korpusu, pod komendą jenerała-majota W ilia­
ma Putteney.

IV  korpusu, pod komendą jenerafa-maiora Hen­
ry Seymour Rawlinson.

Korpusu kawalerii, pod komenda jenerała-majo- 
ra Edmunda Allenby.

W  pozostałych sekcjach lewego skrzydła od 
drogi z Betliune do Li'ie. aż do Ribecourt Sur Oise, 
walczy, t. zw . polnocuo-wschoania grupa armji fran­
cuskich pod naczelną komendą jenerała Foch, b. do 
w ódcy X X  nancejskiego korpusu. Składa się ona z 3 
armji, pod komendą jenerałów d‘Urbal, Maud‘huy i 
Castclnau.

W szystkie powyższe armje sprzymierzeń ma­
ją przed sobą sześć armji niemieckich: jenerała bese­
lera, księcia Ruprechta bawarskiego, księcia A lbre­
chta W irtemberskiego i jenerałów: Deimlinga, von 
Klucka i von Buelowa.

v»oma serbska.
W  BOŚNI I HFRCEGOW INIE

Z Bukaresztu telegrafują, że w  miejsce usunię­
tego namiestnika Bośni i Hercegow iny gen. Pouorka 
został mianowany gen. Sarkoticz.

Kn marzu.
POD POLA.

„W iecz. W r.“ za „Cornere della Sera“  podye, 
że francuska lodź podwodna „Curie** w niedzielę 
wieczorem doszła do wejścia ao portu w  Polu Na pla­
cu grała muzyka wojenna. Lódź podwoana zatrzyma­
ła się u kraty, rozpostartej u wejścia, W ypusciwszy 
dwie miny i w yw oław szy popkwh, łóds powróciła 
na morze. . - , ,

DARDANELE.
„Tribuna** rz jm sk i podaje, ze flota angielsko- 

francuska podjęła znowu działania wokoło Dardanel 
i ostrzeliwała z ciężkich dział niektóre torty południo­
w ej części cieśniny. Rezultaty bombardowania nie- 
znaue.

Włochy 1 Rumunia.
Bukareszt 29/16 (P . A, T.). Prasa rumunsKa ko­

mentuje zajęcie W allotiy przez W łochy ,Adeverui" 
w  artykule pod tyt. „W łochy się decydują* pisze: 
Zajęcie W aiłoay przez W łochy kładzie koniec gawę- 
dom w  społeczeństwie iumuńskiem, które oczekiwało 
czynnego wystąpienia Włoch. Zajęcie W allony ozna­
cza, że W łochy tworzą włoski Gibraltar na morzu 
Adrjatyckiem, tudzież, że W łochy faktycznie po­
gw ałciły neutralność. Na wypadek, gdyby N*emcy 
i Austria w ysz ły  zwycięsko z tej wojny, to nie ścier* 
pią utrwalenia się W łoch na morzu Adriatyckiem, po­
nieważ ono nietylko byłoby zamknięte dla Niemiec 
i Austrji. ale prócz tego W łochy stałyby się m toez- 
piecznym przeciwnikiem na Bałkanach.

Naród rumuński wita z braterską sympatia za­
jęcie W allony przez W łochy, świadoma jest bowiem, 
że potem nastąpi pochód atmji włoskiej i rumuńskiej 
ku obu stolicom Austro-Węgier. P o  zawarciu poko­
ju oba kraje romańskie będą związane mocnymi wę­
złami ekonomicznymi i politycznymi.

' Wiadomości bieżące.
—

i; Spostr--'.żenią metr- ilcgiczne (z obserwatorium 
astronom. Politechniki w d. 23 g«udnia b. r.
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Uwaga: Pochmurno, popołudniu śnieg,

—  Temperatura Dziś o goaz, 11 rano -f-3'0 
st. Celsiusza.

— Repertuar Teatru w  Kasynie miejskiem w e Lw o­
w ie (ul. Akademicka 13):

W  środę 30 bm.: „Zmiana żon“ , część wokalno- 
dcklamacyjna i tance.

W e czwartek 31 bm. „W ielk i W ieczór Syłwe- 
stjowy** o nader urozmaiconym programie,.

W  piątek 1 stycznia 1915 r. premiera „Jadzia 
wdową**, komedja w  3 aKtach R. Ruszkowskiego, —- 
część w'okalno-deklaiji<tcyjna i tańce. - " i

W  soDotę 2 stycznia 1918 r. powtórzenie pro^ra-* 
mu „Wieczoru Sylwestrowego**.

. Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. Soł-] 
senna (pi. Mariacki 7), !

—  Z chwili. Dzięki znacznym opadom śniegu oż> 
wiły się nasze wzgórza i parki, zawrzały wesołością 
i rozguarem i zadźwięczały młodzieńczym, swawol 
nym śmiechem. Tak mało młodzież miała teraz spv*( 
sobności wyładowania swego temperamentu; więc 
obecnie sportowi saneczkowemu i narciarskiemu od­
daje się oała, szczęśliwa, że ma możność zbliżyć siy 
do natury i wodzić zmęczonem okiem po niezmierzo- 
nych przestrzeniach nieba. Wojna wielu, tym pozo-* 
stałym, których nie rzuciła w  odmęt pasowa.ua się. 
potęg, ograniczyła teren poruszania się; znajdą siei 
tacy, ao poza miasto noty nie wytknęli i nie odetchnęli, 
powietrzem pól szeiokich, albo nawet nie widzieu 
choćby parku Kilińskiego. Właśnie teraz, mają najle- 
pszą okazję rozejrzeć się trochę dałei poza granic* 
wytworzone przez siebie samego: pójdzie zatem i in­
tensywniejsza płaca myśli, ‘ ■ ‘

—  Organizacja szkolnictwa w Galicji. Czytamy w; 
„Dz. Kij.“ :

„W  styczniu i lutym r p. w  niektórych miastach 
Galicji zorgan.zowane będą kursy w  celu p.zygoto- 
wania nauczycieli języka rosyjskiego. Z tego powodu; 
nowoinianowany dyrektor Galicyjskich szkół ludo-i 
wych B. Pleskij zajvty jest obtenie kompletowaniem 
personalu nauczycielskiego dla -wspomnianych kur-} 
sów. I

W  niedzielę odbyła się w  tej kwestji narada w| 
sali muzeum pedagogicznego. W  naradzie wzięli u-' 
dział poseł do Dumy państwowej M. Czichaczew, ku-! 
rator kijowskiego okręgu naukowego A. DerewickL, 
dyrektor seminarium nauczycielskiego w  Winnicy. 
Zaoolskij, B. Pleskij, inspektoi żytcfiiierskiego gimna­
zjum bogolepow i kilku pedagogów kijowskich

„Zebranie zagaił M. Czichaczew, który w  dłuż- 
szem przemówieniu wyjaśmł zadanie i cele organizo­
wanych w  Galicji kursów' nauczycielsktcn. Następnie! 
po dłuższej wymianie zdań nakreślono plan urzeery 
wistnienia całego przedsięwzięcia, poczem zeb.anic 
zostało zamknięte**.

—  Ccniratna stacja telefonów miejsUcl. zawiada­
mia nas, źt spisy abonentów już wydrukowano i mc 
żna je codziennie od g. 10—2 i od 5— 7 wieczorem n* 
bywać w  biurze telefonicznem łpoczta główna, parter)

Celem uniKama zwłoKi w  połączeniach zarząd 
stacji prosi usilnie o wołanie abonentów według nu-! 
mętów, nie zaś według nazwisk. j

—  Minowania. Według relacji „Kij. Myśli" na-j 
cZelnik akcyzy guberni podolskiej E, K Jstomin mia­
nowany został do Galicji w  celu organizowania tam! 
podatków akcyzowych. Razem z nim wyjeżdża sze 
reg urzędników.

—  Podziękowanie. Na „Gwiazdkę** dli radnych obu 
walczących armji leczonych w  9 szpitalach Krajów*, 
go „Cztiwonego Krzyża** otrzymałem 1) P, Teofib 
B^nas 30 rb„ 2) P  banasiówma 7 koi cm, 3) P. dyr. 
Włodzimierz W . 20 kor., 4) P. Trepczynski 12 scyzr 
ryków, 5) P. W . G. 1200 papierosów, 6) P. dr. W ło  
dzimierz Godlewski 39 kor., 7) P. Jadwiga Pepfowsk« 
10 kor., oraz 6 koszul, 2 ubrania i 12 ditisieeZel 
8) Firma Jan Pawłowski 2 nary ciepłych bucików. Za 
te szczod*-' Jary składam serdeczne podzięKowanie 
Bolesław Lewicki, skarb. Kraj. „Czerwonego Krzyża".

—  samouczek, P. Jan Maniszewskl, który wydał 
niedawno samouczek polsko-rosyjcki, opublikował te-j 
raz „Rozmówki polsko-rosyjskie z objaśnieniami wy-' 
mowy, akcentu i słowniczkiem ułożonym .systematy­
cznie . Są tu umiejętnie zebrane najniezbędniejsze 
zwroty. Cena broszurki 30 kop., skład główny w  księ-! 
garni Nauczycelskiej przy ul. Batoi ego 12.

—  Rozdawnictwo asygnał na zapomogi w  wiktua-, 
łach, które było zapowiedziane na 29 bm. zostało 
odroczone na dni kilka w  celu dokonania niezbędnych 
przygotowań.

—  Teatr w  Kasynie mleiskłetn urządza jutro Wiek i 
ki Wicczó’- Sylwestrowy, na który składają sie de-, 
klamacje M. Pełła, J. Rygiera, M. Sznage, śpiew^ M.* 
Eelice, St. Lipanowicza H. Millera i (Jhóru Tcchnt- 
ckitgo Nadto K. Okornicki i J. Dobrzański wykonają 
Jjałog „Kobieta*, a wieczór zakończy „Pan Benct**' 
komedja Fredry, —  W  sali teatru urządzono kilka* 
lóż wygodnych. Tamże na miejscu znajduje się bu-i 
fet i restauracja pod zarząaem Kasyna miejskiego.- 
Bilet wcześniei do nabycia w  cukierni p. Sołschka! 
(pi. Mariacki 7).

—  Jeńcy. Wczoraj przyprowadzono do Lwowa o-; 
koło 2000 jeńców, żołnierzy austryjackich i nlemie-f 
ckich, pojmanych w bojach na zachód od Dunajca, i

—  Kradzież na raty. Do opuszczonego mieszkania 
na ul. Wolność 16, dostali się ztedzieje i skradli resztę 
cnelizny. którą nie mogli umeść po „wizycie" przed 
kilku dhiaitn, j

—  Czyi koń? Na podwórze realności 1. 109 ul. Ja­
nowska przy błąkał się piękny, rosły koń maści karej. 
Konia odstawiono do komisa/jatn,

#  Stan Warszawy. „Gazeta Poranna" rak opisuje
stan Warszawy w  chwili obecnej: \

W  Warszawie nędza wzrast! Setki rodzin po 
całych tygodniach nic jadają gotowanej strawy, ży-, 
wląc sie. czem Bóg da, przez ręce dobrych ludzi, leczi 
i te^ąsi&i szczuplej, wyczerpują si£- W M e  aigamcu-
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tów  przytoczono w  dyskusjach na pizerćżnego rodza­
ju posiedzeniach i w  prasie za unicnomieniem placó- 

Jwek przemysłowycn, aby zapewnić zarobek rzeszom 
: pracowników. Tymczasem cisza. Koła przemysłowe 
me przeczą, że jest to potrze one, lecz na poważniejszą 
akcję w  tym kierunku nie mogą się zdecydować. A 
iożądane to byłoby ze wszech miar. Zbliża się N ow y 

Kok, a po tym terminie znajdzie się na bruku znaczna 
czvść inteligencji zawodowej, której kończy się ter­
min wym ówienia 3-miesięcznego. Zaraoiająr* —  azieli- 
Ji się zarobkami swym i z biedakami —  lecz dzś staje 
•rzed mmi widmo nędzy. Bezradnie Załamują ręce, 
>ytójąc- co dalej?.. Zoliżają się chwile bardzo ciężkie, 

lecz nie traćmy hartu ducha...
( #  Z Łomżyńskiego. Do względnie szczęśliwych 
zaliczyć się może zakątek ziemi łomżyńskiej, Potni- 

hno styczności pogranicznej z Prusami, możemy po­
wiedzieć, że straty, poczynione dotychczas, są sto­
sunkowo niewielkie. Prócz ogolnego zniszczenia Gra- 
ijewa i niewielkich stosunkowo uszkodzeń przedmieść 
Szczuczyna, aochoozą nas wieści, ze w  czasie waik 
ostatnich ucierpiała mocniej osada Krasnosielce, nad­
to zniszczono sąsiedni w  gub. płockiej Przasnysz czę­
ściowo, prawie zupełnie zaś Szemki (cukrownia, „Kra- 
siniec“ ), gdzie widnieją liczne zgliszcza, i Kiasne. Tć> 
'też stan ekonomiczny tutaj jest względnie niezły. 
W ysokie ceny produktów rolnych, znajdujących ła- 

!tw y  zbyt: żyto po rb. 7 20 do 7.50 korzec, pszerica 
9.50 do 10.50 korzec, owies po rb. 5 do 7.20 korzec, 

; ziemniaki po rb. 1 do 1.40 korzec, siana cetnar rb 
150, koniczyny pud 90 kap., słomy cetnar 60 kop. do 
•ubla, przy dobrej cenie inwentarza, nader wysokiej 
popłamości koni, średniej bydła i dość wysokiej nie­
rogacizny, sprawiły, że ziemianie w  okolicy naszej 
rok bieżący, choć średnio uroazajny, zaliczyć muszą 
do dobrych.

Niektóre jednak procukty spożywcze by ły  i są 
jeszcze przedmiotem spekulacji, której ukróceniem 
mają się zając potwoizone w całej okolicy komitety 
obywatelskie gminne.

Największy w yzysk widać przy sprzedaży na- 
,ity, której cena dochodziła w  niektórych miejscowo- 
.ściacli do 35 koc. za kwartę, obecnie zaś wraha się 
m iędzy 20 a 24 kop. za kwartę.

©  Adwokaci-woiontar jusze. „T im es" donosi, że do 
aunji angielskiej wstąpiło okuło 2000 adwokatów-o- 
chotników

Dobrowolni Jeńcy.
Korespondentowi paryskiego „JournaTa", znaj­

dującemu się na przudowych pozycjach, jeden z fran­
cuskich oflcerow onowiaoał następujące zdarzenie: 

„Było to pewnego dnia rano. Padał gęsty śnieg, 
utrudniający rozpoznanie drogi. Niemiecki piechur, 
który w yiazł ze swoich okopów, zabłądził i skierował 
się w  naszą stronę. Pozwoliliśm y mu pudejść. Łatwo 
go było. naturalnie, zastrzelić, nie chcieliśmy jednak 
strzałami w yw o ływ ać alarmu na całej linii. Kiedy 
nareszcie Niemiec opamiętał się na kraju okopu, żoł­
nierze nasi porwali go za nogi i ściągnęli w  jednej 
chwili na dół. W tedy, jeden z naszych oficerów, w ba­
dający doskonale językiem niemieckim, zaczął indago­
w ać Niemca. Żołnierz opoWieaział, że jest landwe- 
rzys+a z  badenu, trzy dni znajduje się w  okopach i 
dwie doby nic me jadł. Dręczony głodem nie do znie- 
sien*a, wyszedł popatrzeć, czy mema gdzie w polu bu­
raków ałbu kartofli

,.Po dłuższych rozpytywaniach z bardzo intere- 
suiącjm dła nas rezultatem, oficer w ezw ał kucharza 
i polecił nakarmić Niemca dobrym obiadem. Dano 
jeńcowi sardynek, cielęciny z ziemniakami, boDU, 
sera szwajcarskiego t czarnej kawy z koniakiem.

„Niemiec me mógł przyjść do siebie ze zdumie­
nia i z  niedowierzaniem patrzył na otoczenie. P rze ­

konawszy się w  końcu, żc to nie żarty, dał folgę sWc- 
jemu apetytowi, zjadł wszystko do ostatka i w yczyścił 
talerz kawałkiem chkba. Nasycony. nabrał śmiałości 
i zapytał, co kapitan camierza z nim zrobić,

„—  Teraz idź sobie, skądeś przyszedł! —  rzekł 
kapitan i poaał Niemcowi na pożegnanie papierosa. —  
Widziałeś, jak Francuzi jedzą!... Pow iedz to swoim.

„W idoczne było, że odpowiedź ta mepodobaia 
się lanćwerzyście; długo nad czemć myślał i w  końcu 
zapytał z uszanow aniem: ' .

„—  C zy  nie możnaby tu już zostać?
„ —  Nie, nie! —  zabieraj się! —  usłyszał stanow'- 

czą odpowiedz. W  chwili jeonak, kiedy Niemiec nie­
chętnie skierowywał się do wyjścia, kapitan krzyknął 
za nim: —

Zresztą, jeżeli cię twoi żie przyjmą, to w ra­
caj... Jedzenia ci nie pożałujemy, wystarczy dla 
wszystkich.

„Niemiec westchnął ciężko, w yszedł z okopów 
i skrył się wrkrótce W  śnieżnej kurzawie. Późnym 
wieczoient usłyszeliśmy naraz głosy: „Kameradcn! 
Kameraden!" To  nasz Niemiec w rócił do nas, ale nie 
sam, tylko z 19 kolegami, którym, prawdopodobnie, 
opowiedział wszystkie powaby francuskiej kuchni. 
W  ten sposób wzięliśmy 20 jeńców', nie wystrzeliwszy 
ani razu".

W Palestynie.
Z Turcji przychodzą wiadomości o masowych 

ekscesach w  Jerozolimie. Zdemolowano rosyjską mi­
sję duchowną, filję klasztorną, gmach towarzystwa 
palestyńskiego, klasztor francuski, klasztor Karmeli­
tów  na Górze Oliwnej, ginach francuskich Augustja- 
nów. Zakonników wypędzono, majątek ich zniszczono 
i rozgrabiono. Poddani państw trójporozumiciiia od­
pierają napaści żołnierzy, którzy pod pozorem rew i­
zji rabują. Niemiecki jereralny konsul Palestyny 
uprzed ca BeHin, iż klęska Turków7 i konieczność od­
wrotu do Palestyny wyWola rzeź w  Palesty nie. Kon­
sul obawia się o los świątyń i kościołów katolickiej 
i żydowskiej ludności i prosi o przysłanie 15.000 w y ­
borowych Wojsk dla podtrzymania porządku. W ie ­
ściom tym przeczą jednak informacje odeskieb pale­
styńskich dzialaczów, którzy za pomocą otrzyma­
nych telegramów i listów wykazują, iż w  Palestynie 
pannie zupełny spokój. Zresztą przypuszczają, iż 
ekscesy mogły zajść w  ostatnich dniach. M yśl.")

' życia FNafeśw w Paryżu.
Otrzymaliśmy do przejrzenia kilka numerów 

ezasopisnia“^Fołonia“ , wychodzącego w  Paryżu pod 
redakcją W acława Gąsiorowskicgo, znanego pow ie- 
ściopisarza, który przeu laty ogłaszał w „S łow ie Pol- 
skiem" swoje utwory. Mamy w ręku numery 25—30 
od połowy października do 21 listopada rb. Czasopi­
smo to wydawane w  dwu językach francuskim i pol­
skim ma na celu zaznajomienie Francji z życiem pol- 
skiem i wiązać kolonję nolską Wc Francji w  jedną ca­
łość w  dobrym do Francji stosunku.

Artykuły wstępne francuskie pióra p. Gąsiorow- 
skiego mają charakter polityczny, tak samo informa­
cje po francusku o stosunkach w  Polsce. Druga poło­
wią numeru rejestruje życie polskie w  kraju i w  kolo- 
nji francuskiej. Tutaj można znaleźć trochę informacji 
i  czasu wojny, które i nas mogą teraz, interesować.

Zmarli. Pod d. 17 października „Polon ja" zapi­
suje śmierć Jienryka Gicrszyńskiego, syna znanego w 
Polsce emigranta, mieszkającego w  Paryżu, tegoż j- 
miema. M iody Gierszyńshi wstąpił z uniw ersytetu ja­
ko ochotnik do armji francuskiej. W ysłany na pozycję, 
zginąi tam w  randze ołicera. Gierszyńsey w  krótkim

czasie tracą już drugiego syna. Niedawno zmarł Sta­
nisławo

W  d. 1 października zmarł w  Paryżu Jan Popław­
ski w  wieku 52 lat. Urodzony w Hrubieszowie w  Lu-j 
belskiem.

O śmierci Eugeniusza Korytki donosiliśmy. ,
Komitet wolontarjuszów polskich, ,do którego 

wchodzą: Danysz, Gąsiorowski, dr. Motz i Kozakie 
w icz, rozpoczął swą działalność 1 sierpnia, werbując 
ochotnikow polskich do wojska francuskiego

Komitet powołał potem do życia osobny Komitei 
pomocy obywatelskiej o szerszych zadaniach. W  
sprawozdaniu komitet uskarża się na liczne kłopoty, 
spowodowane wydalaniem z Francji Polaków', podda-' 
nych niemieckich i austryiackieh.

List Stadnickiego. „Polon ja" ogłasza list Wład. 
Stadnickiego, głośnego niestety paranoika, w  którym 
opisuje działalność swoją w  Częstochowie i Nowo-Ra-1 
domsku, gdzie pertraktował z genctałami pruskimi! 
Seidlitzem i Kepele. aby mu pozwolono na zakładanie' 
biur w  celu wybierania rekruta polskiego w  Króle- 
tw ie Poiskiem dla wojska pruskiego. Geneialowłe 
przyjęli, jak pisze, propozycję bardzo życzliw ie, uwa­
żali rzecz za doniosłą, ale odsyłali go jeden qo drugie-; 
go. Intendentem strzelców w  Częstochowie bj l p. O- 
kołowicz, b dyrektor To w. emigracyjnego. J

Polacy w armji fiancuskiei. Z notatek „Polonii", 
stworzyć można następujący spis Poiaków, którzy 
służą w  armji francuskiej: książę Ar.drzej Poniatowski' 
podporucznik w  21 p. strzelców konnych, syn jego' 
Stamsław automob., Henryk Lipkowski, syn Józeia, w; 
saperach, Al. Sienkiewicz dyrektor banku, Karol Ko 
lytko inż. porucz., dwaj synowie dyrektora szkoły, 
polskiej Budyńskiego, trzej synowie Jana Danysza (o 
śmierci jednego donosiliśmy), dwaj synowie dr. Zie­
lińskiego, syn artysty malarza Jana Roze.ra, W iktor 
Paw łowski arch. Z rodziny sędziwego prof. W . Gasz- 
towtta jest w  wojsku 10 osób, m iędzy nimi syn Ta­
deusz autor dzieła „La  Polognc et Tlslam". sekretarz 
ambasady tureckiej, jest vr Tunisie, Stan. Limanowski- 
w  Albi, A. Borecki ciężko ranny pod Marną, Stan. Dy­
gat ranny, w niewoli, Jan Osten w' dragonach, dr. Hć 
Tawrorski, dr. Fr Stapiński ranny, K. Horodyński szef! 
firmy Hachettc‘a bngadjer, A. Makowski, J. Hegner, 
A, Fa,ge w  Marokku, K. Cudzniski stud. mea., b  
Czajkowski odznaczony pod Nancy rangą sierżanta,1 
Edm. Hulewicz ranny, wrrócił na front, Jerzy Hule­
w icz na pozycji belg., Marjan Hulewicz poległ’.

Konntet francusko-polski. Dobrze zasłużony, 
„Kom itet" rozpoczął energiczną akcję, w  obranym 
przez się kierunku krzew ienia wieści o Pulsce Korni-' 
sja wykonawcza, złożona z pp.: Antoniego Potockie­
go, Jerzego Bienaime i Bronisława Kozakiewicza 
przystąpiła do opracowania szeregu materiałów, do-, 
tyczących kwestii polskiej.

Mapy Polski. Pilna potrzeba w'ydania szeregu 
map ziem polskich, map, zdolnych zszeregować histo- 
ryczno-pohiyczny materiał, znalazła aoskonałe roz 
wiązanie. Mapy te, w  tej chwili, są już na ukończę- 
niu. W ydaje je. nakładem wdasnej pracy i własnych 
środków', inżynier, p. Józef Lipkowski, znany w sze­
rokich kolach kolor.ji.

0 PoUsce w Nicwz&ch.
W  „Kurjerze W arszawskim" ogłoszono nicaa 

wno szereg wspomnień z polityki w7 Niemczech. P o ­
dajemy7 stamtąd garść szczegółów  dotyczących sto­
sunku Berlina do sprawy7 naszej już po wybuchu 
woiny.

W śród ludności poiskiej.
„  Aczkolwiek już wr początkach wojny olbrzy­

mia większość zaboru pruskiego z najwyższą nieuino-; 
ścią trA tow a ła  kuszenia niemieckie, była jednak w

;tad Brrezyną
w  d . " 5 ,  27  i 23  l i s t o p a d a  1 81 2  Ł

•,v : ' II.
Wrcstfcie’ nastąpiła katastrofa, ów straszny od- 

wroi z Moskwy i jeszcze straszniejsza przeprawa 
przez Berezynę.

Wielka armia licząca przy przeiścu Niemna bii- 
zk o  400.000 łudzi w  szyku bojowym, stopniała w  bi­
twach, wskutek mrozów nadzwyczajnych, matuder- 
stwa i braku wszelakiego zaopatrzenia do 29.700 żoł- 

inierzy. w czetn było około 6.000 Poiaków.
Napoleon bowiem, obrawszy do powrotu tę, sa­

mą drogę, po której szedł do Moskwy, przeby wał oko- 
iłice zupełnie wyniszczone, ogołocone z ludzi i wszel­
kich środków pożywienia dla wojska i koni. Głód 
'więc, zimno, rnedosiatek ciepłej odzieży, zresztą przy­
gnębienie, jakie po niepowodzeniach o włada umysły 
sołnierzv szerzyły wy szeregach demoralizację, po 
aćrdj następuję zupe.uy upadek ducha.

1 . £  Nieprzyjaciel natomiast, widząc te tłumy bez­
ładni i bezoronne, nabierał coraz większej śmiałości, 
stawał się natarczywi szym, dniem i nocą nie dawał 
spokoju ipadającym ze znużenia, a pewien już zwy­
cięstwa czekał chwili, kiedy te upiory wielkiej armji 
bez hojr» j krwi rozlewu stana się łatwym dla niegc

' w J&%tsz g  WiągmT.d,, ggiołajtojgą przy, dwunasto-^

stopniowym mrozie rozprzęgnął do reszty wszelki ład 
i porządek. W  Smoleńsku me zastano spodziewanych 
zapasów w  takiej ilości, aby módz całą zaopatrzyć ar- 
mję, wszelkie zaś usiłowania przywrócenia karności 
wśród maruderów nie odniosły najmniejszego skutku, 
W  dai.szcj drodze ku Orszy stawało się położenie co­
raz krytyczniejsze, arm.ta Kutuzowa deptała po pię­
tach Francuzem, a od Dzwony i z L itw y  nadchodzi­
ły  co chwila hiobowc wieści o niepowodzeniach i klę­
skach.

Marszałkowie Victor i Ouciinoi nie zdołali pobić, 
a nawet powstrzymać Wittgensteina, Scirwatzenberg 
zamiast rzucić się na mołdawską armję Czyczagowa 
lub co najmniej osłaniać Mińsk, coina! się ku gramcoiji 
Księstwa W arszawskiego; słabe oddziały polskie, roz­
łożone na drodze cło Mińska, nie mogły powstrzymać 
przeważających sił rosyjskich. Konopka, dzielny zre­
sztą oficer, duwodzący nowo-formującym się pułkiem 
gwardii litewskiej w Stommie, wdał się nierozważnie 
i niepotrzebnie w  bitwę z generaiem Czaplicem, po­
niósł zupełną kieskę i dostał się wraz z połową swego 
pułku do niewoli.

Gzaplic ośmielony powodzeniem rozbił w  Kojda- 
nowie słaby oddział jen. Kosseckicgo i  ruszył na 
Mińsk, zkąd n e.udoinv jen. Bronikowski w ycofał się 
coprędzej do B orj sowa.

Mińsk więc, gdzie były nagromadzone olbrzymie 
zapasy żywności, Mińsk, na którym polegały wszyst­
kie nadzieje wygłodzonej armji francuskiej, stał się 
łupem nieprzyjaciela.

Pozostawał jeszcze Borysów  z  mostem n, Be-

rczynie, jedyne wyjście dla Napoleona z mattu, w  ja­
ką go zapędzono. Ale i to zawiodło. Jen. Dąbrowski,! 
tu dowodzący, napadnięty przez przeważające sity 
rosyjskie, bronił się po bohatersku przez dzień cały 
i w  końcu musiał ustąpić.

Położenie było w ięc wprost rozpaczliwie. Wiel-' 
ka armja, otoczona ze wszystkich stron i przyciśnię­
ta Jo rzeki, miała przed sobą tylko zupełną zagładę 
albo hajiicbniejsza od niej niewolę. Ocalić mogło ją 
tylko przejście przez Berezynę, niestety w  tych wa-; 
runkach prawic niepodobne do 'wykonania, dla braku 
pontonów7, które spalono poprzednio i z powodu czuj­
ności nieprzyjaciela, krążącego po jednym i po dru-: 
girn brzegu rzeki.

Mimo to trzeba było chwytać się i tej ostatecz­
ności.

W szystko zależało od wyszukania dogodnego 
dla przeprawy miejsca Napoleon, p rzybyw szy nad 
Berezynę, nocował W' Starym Borysowie, w  zamku,, 
należącym do k s. Dominika Radziwiłła i tu rozpoczął 
poszukiwania,brodu. Sprowadzono w  tym celu zamo­
żnego obywatela z okolicy Żembrzuskiego, który je- 
drak żadnej nie umiał dać rady. Przypuszczać naic 
ży, że sam gospodarz i właściciel zamki borysow 
skiego, łtibiony 1 ceniony bardzo pracz Napoleona, sit-* 
jął się ta wrażna sprawą i wyszukał miejsce najodpo 
wieurdejsze. _ .v ,.. .... '

Znajdowało się t>no tuż około wsi Studzionki, me 
Studzianki, jak mylnie miejscowość tę nazywaja/,? 
białoruska Sciudzianki (Eust. Tyszkiew icz. Opis pow.) 
uoryjbw'skiegc W ilno 1347; str. 8Ł  ^

I
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•Poznań.-kiem mała garstka ludzi, która roznosili po 
'kraju złudzeniu ze ..ro wojnie \vr—r'ł;ę  się z:r.icni‘\ 
że „Berlin coś ziob ić musi’1, że odbuduje Polskę, lub 
w  najgorszym ran:. zniesie ustawodawstwo w yjąt­
kow e i rozwojow i narodowemu tam nadal stawiać 
przeszkód nic będżr:. Garstka ta składa się z kilku 
■ugodowców starcg<!f stylu, w  rodzaju Dziembowskich 
i  z kilku groszórobćw ziemiańskich, którzy w począ­
tkach wojny dobrze sprzedawali swój owies i swoje 
jkartoilc i za tc czuli nieopisaną wdzięczność do Pru­
saków. Cala ta grupa Składa się może z 40, może z 
50 ludzi a po stronie przeciwnej stanęło 3lh  miljono- 
w e  społeczeństwo, oceniające w łaściw ie wartość u- 
imizgów pruskich. A w  miarę rozwoju wypadków" nie­
ufność społeczeństwa polskiego Wyrasta coraz w ię­
cej i dzisiaj nawet w  malej klice prusofilów" poznań­
skich znać otrzeźwienie w-yraźne.

Gdy wr końcu sierpnia mianowano Polaka arcy­
biskupem gnieźnieńsko-poznańskim większość dzien- 
jnikow polskich przyjęła tę koncesję z drwiącym u- 
•iśiniechem, a lubo kilku zelotów-, krzątających się o- 
jkoło pałacu arcybiskupiego, roznosiło tajemnicze wie- 
Iści, że to dopiero początek i że otrzymano juz dalsze 
gwarancje, niemal całe Poznańskie, Prusy Zachodnie, 
Górny Slązk i W aim ia, odpowiedziały obojętnie: 
Czekamy. Tymczasem jednak komenderującemu ge­
nerałowi fortecy poznańskiej zdawało się, ze grunt 
jjuż dostatecznie przygotowany i że za arcybiskupa 
powinien otrzymać.... legion polski. Zaczęto o ten le- 
igion upominać się u duchowieństwa, redaktorów i 
Jziałaczów politycznych, ale stał się fakt bardzo zna- 
imienny: wszystkie pisma polskie, nie wyłączając na­
wet dzienników", ulegających wpływom  arcybiskupim, 
:ośw iadczyły twardo, że nietyłko nie przyłożą ręki 
!ao sformowania legionu poznańskiego, ale nie umie­
szczą nawet odezwy do składek na legiony gali- 
jcyjskie.

A  gdy się to działo w  Poznaniu i gdy iównocze- 
[śnic nadchodziły z Frontu zacnodn.ego i wschodniego 
;wieśc pomyślne dla Niemiec, polityka berlińska zaj­
mowała wobec Polaków stanowisko coraz niezy- 
eznwsze. Po  pamiętnem posiedzeniu parlamentu, na 
którem posłowie polscy dla obrony swego społeczeń­
stwa przed groźną szytean i wzmożonego ucisku, zde­
cydowali się z ciężkiem sercem głosować za kredyta­
mi wojskowymi, zdawać się mogło przez chwilę, że 
rawiał jakiś duch inny w kancelaijach ministrów. Nie 
obiecywmno wprawdzie niczego, ale ton był życzliw ­
szy, niż dawniej i niewątpliwie była pewna grupa po­
lityków, która w interesie militarnym Niemiec, pra­
gnęła dać Polakom jakieś wyraźniejsze dowody zau­
fania. Grupa ta jednak nawet w  początkach wojny, 
w p ływ ów  wysokich nie miała. Składała cię ona z 
.żywrolOw centrowych i skrajnie liberalnych z małą 
domieszką dyplomacji sztabowej, która przeraz.5 ka­
mienne oblicze ludności poznańskiej i dręczy niepo­
kój o stanowisko Polaków w  razie wkroczenia armji 
rosyjskiej w  granice zaooru pruskiego.

Ale nawet ten diobny i mało w pływ ow y oałam 
■opinii, nietyłko. ze o restytucji choćby drobnej cząstki 
,zaboru pruskiego na rzecz autonomii polskiej nic sły- 
jszeć nie chce. ale uważa i." poufnych dyskusjach 
przyłączenie zachodnich guberni! Królestwa do Prus 
za postulat uprawniony i ustalenie t zw. „linii Kne- 
!sebeckow'skiei“  za pożądane. Co stać się ma z resztą 
!naszego kraju w  razie tryumfu oręża niemieckiego, 
na ten temat snują tam niezliczone projekty. Mówi 
się o połączeniu z Galicją, o maleńkicm państewka 
buforowym bez Galicji, także o „Rtichsk-ndzie" pol­
skim bez własnej armji i własnego sejhnu. Oczyw iście 
ten i ów" „przyjaciel" kreśli może plany rozlegiejsze 
dla Polski, ale zawsze w  ten sposób, aby ńtetylko nic 
z ziemi pruskiej nie uronić, lecz jeszcze coś na Pola­
kach zarobić.

Jest to zresztą fakt charakterystyczny, że ile­
kroć ta grupa oniriji niemieckiej usiłowała sprawę 
po'ska poruszyć w  pismach, spotykała się zaw sze z

Wieś ta, w tedy ogromna, leżała na znacznem 
wzniesieniu, przechodząeem ku dołowi w  rówwrię, 
nad nrzegiem Berezyny bagnistą, podobnie, jak i 
hrTeg praw'y. Rzeka miała tu zaledwie 12 sążni sze­
rokości i 7 do 12 stóp głębokości i nadaw-ała się w y ­
śmienicie do budowy mostów".

Zasługę wynalezienia tego brodu przypisali pó­
źniej historycy francuscy (Scgur, Yhiers) jen Corbi- 
ncau, który przybył w  tę porę wla&iic od korpusu 
jen. bawarskiego Wrerie nad Berezyną i miał rzeko­
mo dowiedzieć się od jakiegoś chtopa o przejściu pod 
Studzionką.

Paktem jest jednak, żc pierw-si zbadali bród i 
przepłynęli go ulani polscy z 80 pułku pod dowódz­
twem oficera Jerzego Bułhary na, Polaka, znanego pó­
źniej powieśeiopisarzu rosyjskiego. Poniew aż zaś ten 
imlk należał do brygady  jon. Corhireau, w ięc stąd za­
pewne powstała i legenda, w yżej wspomniana.

Po odkryciu brodu natychmiast zajęli szwoleże­
rzy gwardii Winc. Krasińskiego Studzionkę i w- ich o- 
czach odbyła się o a a  przeprawa Bufliaftfrąa.

'1 craz dopiero można było pomyśleć o budowie 
mostóy/, o ile oczywiście nieprzyjaciel, zajmujący 

1 prawy brzeg Berezyny ,na to zechce pozwobć. Napo­
leon jednak, rozv  ijając tu, sw o jf genjalnc zdolności 
tuktyćzne, może po rrz  pierw szj v/ tej strasznej w o :- 
r;ic, : miai zręcznemu demonstracjami w" kierunku Bo- 
rysowa wprowadzić. \v biad wodza rosyjskiego. Czy- 
csagcW, w przekonaniu, żc Francuzi zamierzają się 
przeprawić pod Borysowcm, skupu .wszystkie swoje

ciimow"?,. Kwcstję polską nawet w  początkach wojny, 
traktowano w  dziennikach niemieckich na wyraźne 
życzenie rządu, jako „me na dobie“ . „Tageblatt“  ber­
liński zwracał artykuły o Polsce z lakonicznym do­
datkiem „Annahme verw eigert“ , „Frankfurter Zti- 
tung" radziła je „jako zajmujący materjał", składać 
na ręce ministrów-, a „Vorwarts“ , dwa razy zamknię­
ty, lękał się w,- końcu w łasnego cienia

Stanowisko rządu.
Stokroć ważniejsza jednak dla nas jest posta­

w a  samego rządu w" stosunku do posłów poznańskich. 
Gdy w  początkach wojny posłowie polscy pukali do 
gabinetów- ministrów", przyjmowane ich zawsze z naj­
wyższą kurtuazją i najżyczliwszym uściskiem dłoni, 
a lubo nie dawano żadnych, choćby tylko na obie­
tnicach opartych gwarancji, zapewmiano jednak uro­
czyście, że oprawa polska po w"ojnie ulegnie rady­
kalnej rewizji i że rząd dążyć będzie szczerze do u- 
sialenia stosunków- pokojowych z Polakami.

—  Chwilowo —  mówiono —  poprzestańcie na 
arcybiskupie-Polaku (ma lat z górą 70. Przyp. Red.). 
Jest to znak dobrej woli, a reszta znajdzie się później.

Dodawano także, że obecnie koncesje na rzecz 
Polski „poczytane byłyby za znak słabości11, że -ząd 
takiego wrażenia w yw ołać nie chce, ale, że Polacy 
mogą na nim polegać.

Wieści tc przyjmowano tu i ow-azie z dobrą 
wiarą, a rząd pruski postarał się nawet, w  formie od­
powiednio koloryzowanej przemycić do W arszawy.

Gdy jednak okazało się, że ani Królestw-o. ani 
ogromna większość społeczeństwa poznańskiego ca- 
iej tej dyplomacji w iary nie daje i przenika ao głębi 
duszę polityki krzyżackiej, —  gdy w  dodatku zdawało 
się przez chwilę, że jak w  roku 1870, tak i obecnie 
potęga mihtaryzmu niemieckiego i fenomenalnej or­
ganizacji w"ojskowej zatryumfuje na całej linji, zaczęto 
posłom poznańskim daw-ać coraz wyraźniej ao zrozu­
mienia, że są natrętami, którzy fatygują się zgoła da­
remnie.

„C zy  jestem potrzebny w  Berlinie?“  — zadepe­
szował do jednego z posłów polskich, bawiących nad 
SpreWJą, jego kolega frakcyjny z Torunia.

„Jestcsmy z każdym dmem coraz mniej poGze- 
bni“  —  odpowiedział mu zapytany.

Ta wymiana telegramów charakteryzuje dosko­
nale całą S3"tuację polską w  chwili obecnej. Rząd pru­
ski nie gra już nawet komcdji, a ewolucja ta odbywa 
się w' ścisłej zależności od osłabienia stanowiska sa­
mego kanclerza, który byl może jedynym politykiem 
w państwie, pragnącym szczerze po wojnie zmienić 
politykę pruską w- duchu, rówmouprawnienia politycz- 
nego. Jego otwartość w  pamiętnej moWie, gdy przy­
znał się publicznie do złamania neutralności belgij­
skiej i jego dalsze wystąpienia, w których obiecyw ał 
reformy" liberalne dla -Niemiec i rzucił słow-o „-wol­
ność polityczna14, przeraziły całą prawicę pruską.

W ięc pomimo zawarcia na czas w-ojny między- 
partyjnego pokoju, rozpoczęła się w  pismach zacho­
wawczych, wolno-zacliowmw-czych i narodowo-hbe- 
ralnych dyskretna polemika z kanclerzem. Cała re­
akcja pruska stanęła, jak jeden maż do apelu. W idmo 
reformy wyborczej W Prusach i rówmouprawmiema 
Polaków" zbudziło stare antagonizmy i wywołało RLJ- 
ka zamaskowanych, ale dotkliwych napaści na kan- 
clerza.A rówmocześnie rozpoczęła się kampania za­
kulisowa, w  której krytym sztychem starano się u- 
gedzić w  politykę Betiimanow-sKą.

Od owej chw iii pov.riał znowu stary wiatr wł 
kancelariach rządowych. Zamarły nawet dyplomaty­
czne uśmiechy skończyła się podstępna gra kurtua­
zji politycznej

fiarden, Cleinow, Feldmann.
I znowu na wiaow-ni politycznej ukazał się Har- 

den, który po różnych kolejach życia, stał się tubą 
polityczną imperializmu i wszechniemieckości, o w  o-

statmej iazic dziejow-cj, heroldem ministra spraw' za-' 
granicznych i tej grupy polityków pruskich, która stoi 
na straży wszelkiej reakcji. Jego artykuł ..Warszawa- 
Amwerpja“ huczał na ulicach Beriina. oskając w  o-: 
czy Belgów- i Polaków tw/arde, niemiłosierne „Vae 
vicfis“ .

Hardcn uderzył w  kanclerza, uderzył w" poliiy- 
ków" sztabu joneralnego, łudzących Polaków fatamor­
ganą odradzającej się ojczyzny, dodał, że obietnice 
jenerałów niemieckich nie obowiązują rządu i zasor 
czył okrzyKiem: „Ty lko  na popiołach orła tiierme-j 
ckiego mógłby orzeł biały sWe skrzydła rozwinąć de 
!otu“ . i

A dwa tygodnie później powrócił raz jeszcze do 
kwcstji polskiej, podkreślił niedopuszczalność powa- 
żniejzsycli koncesji politycznych, zaproponował co-! 
najwyżej zniesienie prawa o -wywłaszczeniu i tauiem' 
mniej więcej orzeczeniem zamknął artykuł:

- „Jeżeli leszcze potrzeba było dowodu, że N ;em 
cy nawet na cień nieoodległości polskiej zgodzić się, 
nie moga. to dowodu tego dostarczyła odezwa Na-, 
czelnego W odza rosyjskiego. Skoro Rosja obiecuje 
Polakom autouomję. to czyni to oczywiście w  tej 
świadomości, że ten dar dla Polski godzi zabójczo 
w  interesy państwa niemieckiego. Chcą stworzyć no-i 
w ą  Serbję na granicy naszej ojczyzny a do tego my 
nigdy" nie dopuścimy14.

Jednocześnie z artykułami Hardena w  „Zukanff" 
ukazał się W  „Grenzboten44 artykuł Gem owa, wys<v, 
kiego dygnitarza w  urzędzie kolonialnym, specjalisty1 
niemieckiego do spraw polskich, autora dwutom owe­
go dzieła pt. „Przyszłość P c lsk i4, który w  sposób ja-( 
dowicie urągliwy scharakteryzował całą poiitytcę pol­
ska ostatniej doby i W końcu pogroził, że zbliża się; 
drień porachunku z Polakami z Królestwa.

Charakterystyczny jest fakt, że żadne pismo 
niemieckie nie replikowało na głośne te artykuły", a 
gdy ze strony polskiej poproszono o gościnę dla od 
poWicdzi polemicznych, zastano w  najliberelaicjszyci? 
dziennikach drzwi zamknięte lia rygiel. Odmóswono. 
kategorycznie, zasłaniając się argumentem, że nie po­
ra wszczynać wojny domowej.

Gdy zatem Hardcn i Cleinow nad głowa polska 
wznoszą miecz Brcnnusowy" t-  to nikt im tego jiiel- 
broni. Gdy jednak Polak usiłuje dać odprawę napa­
stnikowi, to prasa berlińska na drzwiach pisze kredą: 
„Burgfrieden!" i zastania się zasadą, że nie uchodzi w  
dobie wcjemiej wszczynać sporćw_ domowych.

Skończyło się na tern, że znany p. Wilhelm Feld­
mana ogłosił broszurę polemiczną, napisana w  duchu 
legionów i pełną balanmctw politycznych. Broszura 
tak brzmi, jakby nie było prawdziwej Polski poz” 
Galicja, nie było wielkich ludzi poza chorążymi oijcn- 
tacji galicyjskiej, nie było nawet autorów wybitniej-' 
szych poza pisarzami najradykalnicjszego i prusohi- 
skiego skrzydła opinji polskiej. Żal, że ludzie w  stylu. 
Feldmanna. odgrywają w  Berlinie rolę ambasadorów 
polskich. Żal. ze oni właśnie piszą obrony Polski.
Żal  lecz jakże to powiedział jeden z najtrzeźwiej-;
szych i najżyczliwszych nam socjakstow niemieckich 
po przeczytaniu broszury Feldmanowskiej

„Die Sprache: ein fiirchteriiches Deutsch. Der 
Iuhalt: ein liirchterlićnes Polnisch44. (Język: okropna 
niemczyzna. Treść: okropna polszczyzna).

STOSUNKI GOSPODARCZE.
5Ć Ceny ziemniaków w  Warszawie uregulował syn­

dykat ziemniaczany, który został powołany przez ko­
mitet obywatelski. Syndykat jest za utrzymaniem 
stałego poziomu cent. Korzec sześciopudoWy kosztu­
je 2 rb„ czyli po 6 k, za garniec. Jest to wielka ulgą 
dla ludności, zw ażyw szy, że w normalnych czasacł’ 
płacono po 3 rb. za korzec.

sity w tern miejscu i, będąc tak oddalonym o 12 wiorst 
oa Studzionki, dal nieprzyjacielowi czas do w ydoby­
cia się z matni.

M osty zaczęto stawiać 26 listopada Materjału 
do buctow-y dostarczyła wieś, gdzie wszystkie niemal 
chaty" rozebrano, a poświęcenie saperów dokonało re­
szty, Niezmordowani ci ludzie brodzili po ramiona w  
wodzie, od czasu do czasu musieli odrębywać kry lo­
dowe, pizymiarzające do cial i odzienia i wreszcie do­
konali dzieła. Jenerał mżynierji, Eble, starzec blizko 
siedemdziesięcioletni, czuwał dmem i noćą, dawał 
przykład, nie szczędził zachęty. Z 300 tych bohaterów, 
bo inaczej nazwać ich niepodobna, przepłaciło śmier­
cią swoje poświęcenie 288, dwunastu tylko 1 zostało 
przy życiu. Pom iędzy nimi była także kompanja sape­
rów z dyv, izjl Dąbrowskiego.

P o  pierwszym moście, ukończonymi o godz. 1-ej 
po poł.. d. 26-go listopada, przeszedł korpus Oudinota 
wraz z dyw izją Dąbrowskiego, w sile 5.600 piechoty 
i 1.400 jazdy i, odrzuciwszy oddział rosyjski Czaplica 
ku Borysowu, usadowił się mocno na prawym brzegu 
rzeki.

1 tu i tani w alczył’ Polacy. Od strony Studzion­
ki pułki, które powróciły z Hiszpanji, pod jen. Girar­
dem, po drugiej stronie 5-ty korpus pod wodza jen. 
Zajączka, zastępującego ks. Józefa. Tu trwał bój, 
przeważnie tyralierski, wśród lasu, po części wy-rąba- 
nego. Szfflja zwycięstwa chwiała się długo. W  koń­
cu prztmorTa wytrwałość, polskiej piechoty i szarża 
kawalerii zmusiła nieprzyjaciela do odwrotu.

Około godz. 4-ej po południu, gdy zmierzch za­
padał, zaczął ogień wolmeć na całej linji, Rosjanie jęli 
otręnywać swoich tyraijerów  i zakładać biwaki.

..B.iwa ta —  powiada słusznie jen. Chłapowski 
—  ostatnia w tej kampanii, została -wygrana przez sa­
mych Polaków". Była przy nich tylko jedna brygada 
francuska kirasjerów".

Oczywiście okupiono zw ycięstw o wielki emi 
stratami.

Zajączkowi, który po chorymi ks. Józebe Ponia­
towskim, objął dowództwo nad 5-tym ' korpusem, 
strzaskała kula nogę; Dąorowski i Kniaziewicz ranni 
opuścili pole bitw-y", ale droga do dalszego ndwmotu 
wielkiej armii stała otworem.

Tak poświęcenie naszych Maćków i Bartków- o- 
caliło Napoleona. Tylko Polacy, jeżeli pominiemy 
gwmrdję cesarską, zachow ali w  szeregach swoich kar­
ność i porządek, przyprowadzili do W arszaw y wszy 
stkie swoje działa, z wryjątkiem dwóch zagwożdżo- 
ttych i zakopanych, zachowali do końca wierność dla 
sztandarów i dla tego cesarza, którego wnet cała Eu­
ropa opuściła. )

Toż nic dziwnego, że zw ycięzcy, zwłaszcza A 
gamemnom koalicji, cesarz Aleksander 1, uszanował j 
poświęcenie i waleczność hufców polskich i, wzią 
wszy je Pod swoją szczególną opiekę, zw rócił rozbi­
tków na łono ojczyzny, a krajowi zapewnił byt samo-, 
rządny pod swojem berłem w  połączeniu z Cesar­
stwem rosyjskiemu

Dr. Augusf Sokołowski.
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